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Opłata prenumeracyjna na 

Monikę Wiadomości Krajo
wych i Zagranicznych, wyno- 
!|' ®) w Warszawie rocznie 
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‘Wartalnie rs. 1 kopiejek 80 
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANI

Na prowincji w Królestwie 
z pocztę rocznie rs. 12 (zip.) 
83); kwartalnie rs 3(zip . 20). 
W  Cesarstwie taż sama o- 

łata co na prowincji w K ró- 
;wie, z dodaniem rs. 4  ro- , 

lub 1 kwartalnie za ko
ty.

ĵitro Ś . Longina M. i Leontyny. P. 
u schód  słońca o g. 6 in. 17.— Zacli. o g. 6 in. 2.

Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
ście w domu Nro .191, naprzeciw Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w poi. ciep. 10. 
W ysokość w ody na W iśle stóp 9 cali 2.

Wi a d o m o ś c i  k r a j o w e .
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionyin  

'k  dnia 1 (13) Marca roku bieżęce. włącznie, w ydaD O  
R z ec ze k  nowych 164, na które, tudzież na dawniejsze 
* 735 wnioskach złożono rs. 11,249 k. 25. Na żądanie 
1^7 uczestnikom w ypłacono (prócz procentu  za rok  b. 
rs- 20 kop. 27), rsr. 6.590 kop. 4 i um orzono xiąże- 
Czek oszczędności 32. Przeto uczestników 13,485 p o 
siada kapitał rs. 711,997 kop. 74.

K or respondenci a i. Paryża.
Dnia 7 marca 1859 r.

Polityczna włoska szarada, w którą, grają od 
dwóch przeszło miesięcy tutejsze i cudzoziemskie 
dzienniki, a której rozwiązania w ygląda . codzień

niecierpliwiej, mniej więcej m ająca w tym mało 
^działu publiczność paryzka, tak samowładnie za
panowała wszystkiem u, z’e kronikarskie rzemiosło, 
straciło prawie cały swój wpływ i wziętość— i z’e 
nawet ktoś w niósł to zapytanie na rynek nowi- 
hiarstw a: Ozy nie je s t to czasem początek je j 
końca?...

Konkluzja taka przeciez’, zdała by mi się być 
trochę zawczesną—bo chociaż’ ja k  to nasze stare 
Powiada przysłowie: Łaska pańska na pstrym  ko- 
hiu jeździ.— Chociaż’ publiczność tutejsza, je s t tak 
imienna w swoich zachciwaniach—jednakże, dzię
ki je j ciekawości nigdy nie wyczerpanej i plot
karstw u kronikarzy brukowych paryzkicłi niczem 
niepowstrzymanemu —  kronika będzie żyć wie
cznie, i tylko może zmieni się kiedyś samo je j n a 
zwisko.

"Widzieliśmy j ą  bowiem tutaj w rozmaitych stro
jach i pod rozmaitemi imiony— cóż bowiem innego 
M y : Gazeta Grimm’a, Pusteln ik  z ulicy d ’Antin, 
Figaro, Korsarz, Charivari i t. d. i t. d.?.. ja k  po
lująca na brukowe ploteczki, kronika Paryzka?... 
A kiedy nakoniec stało się modą, nie ograniczając 
się do wyłącznych p ism , poświęconych tej dzie
siątej muzie, ze sroczym ogonem i dziobem w pro
wadzić ją  na karty  najpoważniejszych naw et pa- 
tyzkich dzienników; panowanie je j stało się wszech
władne i bez granic.
*rr,mm  iw ■ , I, m i   I iii.iiiMjMii.iiiiiivB.wn. ^  j p jrnirm :

Jakkolw iek przecież panuje szeroko, zwykle tak  
się dzieje, że wrzaskliwy je j skrzekot przycicha, 
a czasem naw et ginie zupełnie w śród wielkiej po
litycznej burzy, leęz byle tylko chmury się roze
szły, znowu ona występuje na scenę, a zawsze 
z nowym i wielkim powodzeniem u ludzi, w jakich 
bykolwiek nie ukazała postaci, formie i stroju. 
Owoż aby zamknąć dzióbek, na to potrzeba na
przód, jakiej wielkiej burzy, a na to dziś wcale tu  
się nie zabiera. A zatem i obawy co do exystencji 
kroniki, są bezzasadne i próżne. Homo, homini lupus. 
T ak  było od początku i tak  będzie zapewne, aż 
do końca świata, A kiedy po burzy nawet, n astę
puje pogoda i słońce—-rozejdą się więc i dzisiejsze 
chmury, i zobaczycie że kronika odżyje, krzykli- 
w sza i bardziej wścibska niż kiedy.

Tym  czasem  żyje ODa czem może.
"W esele xięcia Napoleona z xiężniczką K lotyldą 

Sabaudzką, nastręczyło jej obszerne pole do roz- 
paplan ia—tu, podsłuchanej ukradkiem  rozmowy: 
o posagu, o wyprawie, o strojach, o dam ach jej 
dworu; tam ,ow dziękach panny młodej, ojej ślicznej 
urodzie, pobożności, dobrych uczynkach, jednem  
słowem o w szystkich rzeczach w ogólności i o nie
który  cji innych.

W yczerpaw szy tę bogatą, głęboką, a tak  do 
czasu i miejsca przypadającą minę; poszła się 
wmieszać ja k  zwykle, w życie domowe, domowe 
stosunki osób pryw atnych. A że: omne principium 
ab o d o , a nie Jove, (bo się pokazuje że starzy R zy
mianie zaczynali jedzenie od ja j gotowanych na 
miękko-—i mówili ab o d o  usque ad metam , na ęzem 
się uczta kończyła) i że potrzeba było naprzód za
pew nić sobie wolne i swobodne wejście do znacz
niejszych domów i do lepszych tow arzystw , gdzie 
o obmowę i skandal nie trudno.

Z uśmiechem więc i słodką dobrodusznością 
zaczęła kronika kadzić obficie, to w prawo, to 
w lewo. . ,

Potem przyszła kolej na złodziejów i oszustow 
większego pokroju, bez których tu  żadna jeszcze 
nie obeszła się zima. H istorja ich zaczyna się zw y
kle jednym  i tymże sainym sposobem jak  błędna 
jak a  gwiazda, ukazuje się raptem na horyzoncie

RESZTKI ŻYCIA.
POW IEŚĆ

przez

•I. I .  K r a s z e w s k ie g o .
T om I I I .

(Ciąg dalszy).

(P a trz  Nr- K ro n ik i 68.)

Kobieta stała i wciąż wlepiając oczy w e  
®nie ciekawie badać się zdaw ała, położen ie  
'hoje co chwila było przykrzejsze, w innym 
*azie nie mógłbym go wytrzymać i uciekł, ale 
tak byłem  zdrętwiały i bezsilny, ze mnie to 
jh* nie obchodziło.

Po odejściu węgierki, doktor ruszył także  
lekko się nam skłoniw szy widząc że na ho- 
horarja próżnoby czekał, a ja zostałem  sam  
K  sam z Samuelem i ciekaw ą kobieciną któ- 
fa powoli zbliżyła się do mnie ostrożnie.

—  Co to panu jest? — poczęła  nachylając  
8ię ku mnie poufale, — słab y jesteś?

Alem podniósłszy na nią oczy nie m ógł od- 
powiedzióć.

—  Odpowiedzże mi pan jak to było? — o- 
bróciła się do Samuela i poczęli z sobą sze
ptać, naradzać się, aż nareszcie kobiecina  
zmierzywszy mnie jeszcze wzrokiem po cichu 
się w yśliznęła.

W idziałem  po twarzy tow arzysza że m o
cno był mną skłopotany teraz gdym mu tak 
zesłab ł i zaniem iał, a  będąc sam na sam  
z nim, przemógłem się żeby przemówić do 
ni$ g 0 <-, o ą to id  i so łg  opysinsim s L  bo

—  Ja wam zawadzam, —  rzekłem , — je
śli chcecie odejdę. x • <

—  Dokąd? co? na to nie pozwolę! — za
w oła ł powracając do swój fanfaronady da
wny towarzysz, —  jakkolwiek w tej chwili 
z powodu mojój familji która mnie chce zmu
sić głodem  prawie do objęcia dóbr i zajęcia  
się gospodarstwem  w Kowelskiem, znajdu
jesz mnie w przykrem położeniu, zaw sze m o
gę ci być użytecznym  i nie chcę tak opuścić. 
Zresztą ci artyści których lubię i proteguję 
to naród poczciw y, my ci tu coś obmyślimy, 
nie troskaj się proszę, ja cię biorę w moją o- 
piekę.

paryzkim, jak iś nowy urwis od szubienicy, z .tytu
łem xięcia lub grafa... daje obiady i bale, .ociera 
się o złocone i nigdy nie zawysokie progi, na ich , 
wprawne nogi— Francuzi na rękach go noszą—aź 
póki nie przyjdzie do rozrachunków, do tego pro
bierczego kamienia poczciwości i zacności ludz
kiej w tutejszym  k ra ju— wówczas dopiero, ty tu 
łowy szlachcic, jeśli nie w ciemię bity, znika jako 
kam fora z horyzontu wielkości, zostawując za 
sobą czcze dym y—albo też idzie do kozy, drogą 
prow adzącą przez salę poprawczej policji.

Następnie, była to najlepsza pora dla kroniki 
wziąść się do tea tró w —ale cóż kiedy ja k  na złość 
teatra zapadły razem w suchoty, karmiąc publicz- . 
ność staremi, już  osądzonemi, ogadanemi, oćwi- 
czonemi lub okadzonem isztukam i, niemogąc zatem 
po koniąeh, kronika ćwiknęła po hołoblach— to 
je s t wzięła się do autorów. Ale tu  raptem, zmie
niła się postać rzeczy, i genus irritabile vatum, 
wziąwszy przymówkę do serca pociągnęła kro
nikę do trybunału —  i ze śmiechu przyszło do 
płaczu.....

N igdy jeszcze może, ja k  świat światem, tyle 
processów literackich nie wytoczyło się pod mie
czem sprawiedliwości, jak  w ciągu pierwszych 
dwóch miesięcy bieżącegb roku. Była to naprzód 
pani Sand, procesująca się z jakim ś bakałarzem 
z prowincji, k tóry  się wdał w  kronikarstwo, z ta 
lentem  i dowcipem prawdziwego bakałarza ze wsi. 
P rzyjaciele tej słynnej autorki narobili niemałego 
hałasu z przyczyny tej sprawy, ale wielka wojna 
skończyła się na pięćdziesięciu frankach grzy
wny, na które skazany został ów straszny i o- 
k ru tny  oszczerca znakomitej niew iasty Sino- 
pończochowej!

Mówiąc o pani S a n d ; zwracam w aszą uwagę 
na nowy i ostatni jej romans, ogłoszony w Revue 
des Mondes, pod tytułem: Ona i on (Elle et lui). 
T radun t, że to je s t  kronika, w łasnych jej stosun
ków  z nieboszczykiem Alfredem ae Musset-—być 
może, bó szanowny ten  autor w  spódnicy, nie pier
wszy to raz dotknął już  w ten  sposób swoich w ra
żeń. K tóż bowiem niepamięta jej Listów  wg-

Za powracającym m ężczyzną w węgierce, 
który najdziwacznićj się krygował i przybie
rał postawę dramatyczną, wsunęła się teraz 
druga figurka nie mniój oryginalna, nie m ło 
dy już m ężczyzna w okularach mosiężnych, 
ły sy , zgarbiony w szaraczkowym dłngim sur
ducie, butach po kolana, z czerwoną chustką 
w ręku ciągnącą się za nim i każącą domy
ślać tabakierki. Ten przybiegł wprost do  
mnie, w ziął św iecę, podstaw ił mi ją pod noa 
i popatrzywszy chwilę, pokiw ał g łow ą.

—  Co to jemu takiego?
—  Tajemnica! — rzekł ów  w węgierce.
Poczęli szeptać z sobą po cichu, o s t a t m

przybyły widocznie m iał tu j a k ą ś  władzę gdyK 
rozkazyw ał i zdaw ali.się go s ł u c h a ć  oba.
Nie wiem co tam postanowiono, ale m ężczy
zna w węgierce w yszedł i p o w r ó c i  po chwili 
z butelką zieloną i kieliszkiem w ręku.

— Kropelkę, —  rzekł do mnie nalew ając, 
to nic nie zaw adzi, zw ilzy usta, rozjaśni płu
ca, obudzi um ysł, rozwiąże język, pokrzepi, 
spróbujcie .

Sam nie wiedząe co czynię, wypiłem pół 
kieliszka przyniesionćj wódki i istotnie rozja
śniło mi się w oczach. Towarzysze moi użyli



d r owca (Lettres d’un voyageur), i zaw artych w nich 
zwierzeń ą  naszym Chopińie.

Za panią Sand, wazeał w szranki palestry, pan 
Scribe, z podwójnym  p ro c e s e m —naprzód z ma- 
larzem sw ojph;pRfe)i~-potem z kroniką, k tóra go 
śmiała oskarżyć Zv tego względu: o skąpstw o i 
zbytnią raiłośó manwny!! Proces ^*ialarzem  skoń
czył się polubownie, za wpły wea»,arbitra p. Bou
langer— znakomity ton artysta  wyznaazony jako 
expert od sądu, pogodził przecśjUme1 strony. Ale 
kronika przegrała sprawę; skazana na koszta pro- 
cessu, musiała jeszcze usmieścic ten wyrok w e wła
snych swych kartach.

Zabawny, dpęęfcź njpabjrfwwnKatny {htoors 
Roger’a de Beauvoir z żoną i m atką swej z’ony, 
rozweselił przecież na chwilę zachmurzone czoło 
sprawiedliwości. W m ieszany bowiem do tej spra
w y  jako  główny aktor, praw dziw y i rzeczyw isty 
ak to r komiczny Buff Paryzkich pan Dache, w tale 
niezw ykły i zabawny sposób bronił się osobiście 
p rzed  sądem, iż rozśmieszeni sędziowie, odprawili 
obwinionych autora i aktora bezkarnie od kratek.

Nieskończyłbym nigdy tej długiej litanji, g dy 
bym  chciał dłużej cytować nazwiska autorów  o li
terackie ich procesja. Musiałbym bowiem zmienić' 
list ten w  K ronikę sądo.wą i powołać figurę z dra
matycznym. pisarzem p. Barriere, z xięgarzem Le
vi, z dyrektorem  teatru p. Sari i t. d. i t. d. Ale 
coź ztąd  za pożytek Wyniknąłby dla nas? Coz to 
zą dziw, ze się francuzi ciągają po sądach? Czyż 
ter i my nie procesowaliśm y się kiedyś? Czyz’ to i 
naszym  adwokatom, zbywało na ostrych przycin- 
k ićlrjozyka?

Pozwólcie mi więc przytoczyć tu  anegdotkę ra 
czej polską, w yjętą z archiwum naszej palestry, i 
za której autentyczność zaręczam.

Pan N ., k tó ry  z całą tradycją sw ych przodków, 
odziedziczył po nich szlachetną szczodrotę a na
w et po największej części ro z rzu tn o ść /ży jąc  i 
panując szeroko, znalazł się raptem w obec całego 
zastępu naglących kredytorów ; którym  nie m ogąc 
zaimponować ani postaw ą swoją, bo był słusznego 
bardzo wzrostu i wspaniałej tuszy, ani ichposkro- 
m*ć> znakomitością swojego imienia i starożytno
ścią rodu, ani też ich ująć, uprzejm ością i rozumem 
n ą  których mu nie brakło wcale, bo ta  łapczywa 
zgraja domagała się tylko pieniędzy, właśnie tego 
n a  ozem panu N. zbywało. Rozpoczął z niemi 
ów długi i  sław ny a a  W ołyniu  proces, k tó ry  bo
daj; ozy nie przekazał w  spuściżnie swym dzie
ciom i  wnukom* , f  j-LoJur iónnyla iót olajofifyxi 

A źę ogromne posiadłości pana N., rozrzucone 
b y ły  w rozmaitych prowincjach naszego kraju, 
w. rozmaitych się trybunałach, toczyła sprawa.

.A dw okatem kredytorów  w trybunale Kijowskim, 
był pod ów czas niejaki pan X ., malutki, szczu
plutki, drobniutki z postaw y, ale co do języka, o- 
s try  ja k  brzytw a. ,

P rzy  wniesieniu spraw y, czemu był osobiście 
przytom ny pan  N., adw okat pozwolił sobie pewnej 
sw obody i uszczypliwości wyrażeń, które niezbyt 
przyjem nie m usiały zadrasnąć ucho pana N., prze-"

tego samego lekarstw a wszyscy, poczynając
od starego aż do Samuela który pił n a  o-

" finsysDŚorn inyof.ijmj.iv.o

Ł y s j  usiadł zaraz na krzesełku naprzeciw  
mnie i w patrując mi się w oczy począł mó-
wflb 1 ; * , „° j  . . 15 . **

-m s m ig n ir m x w o i l» W « L  w vm ud‘
—  Ponieważ mnie nikt nie przedstawia, 

prezentuję si^ panu sam, — antreprener te 
atrów  wołyńskich i podolskich, dyrektor 
tów arzystw a artystów  dram atycznych Jacek 
Mulka-Mulkiewicz Palengowski, weteran sce
ny  narodowśj i uczeń nieśmiertelnego Bogu
sław skiego, z którym miałem zaszczyt grać 
ną, jednych deskach...

-<-n A ponieważ skromność naszego dyre
k to ra , antrepranera, reżysera i dobrodzieja, 
zapewne, mu nie,dozwoli, •— przerw ał męż
czyzna w węgierce* ^— przedstawić się w ca- 
łem  świetle i okazałości, niech mi wolno b ę
dzie dodać i to jeszcze, że jest razem  auto
rem  licznych powinszować i strof do publicz
ności, i t, d. i t. d., bo liczba funkcji jego jest 
nieskończona, a prace olbrzymie! Jak  go wi
dzicie zacny nasz pan Jacek mógłby już spo
cząć na laurach gdyby miał co jeść, ale że

sją rzecznika, nie zalał się jednak  goryczą i c ie r
pliwością żółci, tylko postanow ił ostrą przyinów - 
k?> -Lprzymów ką, przy p ierw szejzręczno-

Skoro więc, donośny głos woźnego, zw racający 
się do stron i publiczności zawołał sakram entalne: 
„Mości Panowie na ustęp!“ I  kiedy wrogowie, 
przeciwnicy, przyjaciele i znajomi, znaleźli się za 
drzwiami sądowej izby ogromnego wzrostu, jak 
mówiłem, pan N. biorąc pod pachę prawie malut
kiego adwokata, powiedział mu śmiejąc się;

— Słuchaj no adwokacie, jak  mi bardzo doku
czysz, to cię schowam w kieszeń...

—-  Nie utrzymam się w niej mój panie, bo 
dziurawa!., odstrzelił przytom ny adwokat, z czego 
się wszyscy, a na ich czele pan N. naśmieli ser
decznie.

Otoź, aby nie wychodzić zupełnie z procesów 
i powiedzieć słowko jeszcze o innej sprawie sądo
wnictwa Paryzkiego, przypom nę wam, źe nowy 
wydaw ca Pam iętników L au zu ń a , Lud. Lacour 
i drukarze tego dzieła P au let M alassis i de Baise, 
skazani zostali: Lacour, na trzy  miesiące wieży, 
a drukarze kaźden na miesiąc wieży i na zniszcze
nie w szystkich exemplarzy dzieła. Y.

WIADOMOŚCI Z A f iK W H Z M i
T e l e g r a m y .

W i e d e ń  10 m a r c a  (przed południem). 
L ord Cowley odjechał ztąd  dziś rano o godzinie 
7 '/ , ,  wraz z małżonką. On pojechał przez Pragę 
do Londynu, ona przez Kolory ę do Paryża.

L o n d y  n 9 m a r c a  (wieczorem). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej, odrzucono wnie
siony ze strony rządu  bill, dotyczący podatku ko
ścielnego 254 głosami przeciw 171. Lord John 
R ussel wniesie ju tro  sformułowaną popraw kę 
przeciwko billowi reformy.

P a r  y  i  10 m a r  c a  (rano). Constitutionnel 
podaje dokładny wykaz sił zbrojnych austrjackich 
we Włoszech, i ceni tam tejszą armję w raz z po
wołanymi urlop ni kami, na L17,210 ludzi. W edług 
niego, wojska te przygotowują się do odpornych 
ruchów , a po nowych rozporządzeniach, zastępy 
austrjackie zbliżyły się do granicy o kilka dni 
marszu. Ciężka arty llerja zgromadzona w W ero
nie i M edjołanie, każe się domyślać, źe w Pawji 
rzeczywiście zbiera się park  oblęźniczy, k tóry  nie 
może mieć innego celu, nad  obleganie fortec pie- 
inonckich.

Przekonanie, źe m issja lorda Cowley nie weźmie 
skutku, podzielają naw et tutejsi spekulanci.

(P reussischer St. A n ze ig er).
11 z e h o e 9 m a r c a .  S tany holsztyńskie 

p rzy ję ły  dziś w szystkie wnioski komitetu konsty
tucyjnego, pomimo oświadczenia kom isarza J. Kr. 
Mości, że rząd  się na nie nie zgadza.

M a d r y t  7 m a r c a .  Konsul hiszpański 
w  Tangerze (Marokko), wezwał władze, aby wię
źniów hiszpańskich w ciągu dni ośmiu wydały, 
zagrażając blokadą portu  w  razie przeciwnym. — 

|P rze^^ ąngeT i|̂ rz^był^^rż^jvó^enn^parow ce

wstrzymać się odjedzenia bardro trudno, a 
darmo nigdzie dotąd nie ma zwyczaju k a r
mić zeschłych artystów  dramatycznych, rad  
nie rad zbiera dalej laury, długi, kłopoty i 
pracuje na chleb powszedni tysiącznemi ta 
lenty jakiemi go łaskaw e obdarzyło niebo.

— Tdk jest, nieszczęśliwy i od losu prze
śladow any młodzieńcze, obracając się do 
innie dodał dyrektor, — pracuję do zdećhu 
dla niewdzięcznych współbraci’ w Momum© i 
Talij i dla oziębłćj publiki... Ale w zamian 
nie zechcecież nam zwierały ć się losów sw o
ich? zkąd przybywasz? cóż się stało.'-. Ej s łu 
chaj! — dodał zmieniając głos i b iorąc mnie 
za rękę, —. mów otwarcie, goli jesteśm y, ale 
nie takie szatany za jakich nas po świeście 
mają... bieda biedę zrozumie.

— W dwóch słow ach całe moje położe
nie, — rzekłem  otw arcie nareszcie, — nie 
mam kąta; ani przytułku, nikogo w świecie, 
ani grosza w kieszeni. Nieszczęśliwe wypadki 
o których zarailczyć muszę, w ygnały mnie 
z domu gdzie dotąd miałem schronienie, b ę 
dę pracow ał choćby z rydlem i siekierą.

— D oskonałe kwalifikacje ma na artystę, 
goły, sam  jeden i desperat... a  czytać i pi
sać?

francuzkie. (Neue Pres. Ztg.:)
L o n d y n  9 m a r c a .  Ną wczorajszem po' 

k ładzeniu , parlam ent zajmował się kw estją okrętu

Granville i lord  Grey, ganili postępowanie m iał 
strów . Lord Grey oświadczył, źe Anglja lianie 
bnie działała i dała dow ód swej niemocy, opusi' 
czając wiernego sprzymierzeńca. Lord D erby od
powiedział, iż cały wypadek by łby  nie nieznaczą- 
cym, gdyby Portugalja po sz ła 'za  radą, którą jej 
Anglja dawała, i źe właśnie' postępowaniu tej o‘ 
statniej, na k tórą winę składają, przypisać należy 
pojednaw cze uczucia Francji.

W  Izbie gmin, p. Lowe powiedział, źe praw* 
Portugalji pogwałcone zostały za współdziałaniem 
Anglji. Lord R ussel ganił rząd  za to, źe nie za
wiadomił hrabi W alewskiego o istnieniu traktatu, 
obowiązującego Anglję bronić Portugalji, gdy ta 
je s t  zaatakowaną. Nie mamy w Paryżu, k o ń c z y ł 
szlachetny lord, tego wpływu, jakiegośiny spodzie
wać się powinni u  Francji, złączonej z nami tak, 
ścisłem przymierzem.

L o n d y n  9 m a r c a .  M orning Post upe
wnia, iż o mało co nie wzięto deportow anych ne- 
apolitańskich za korsarzy.

P. Gladstone widział się wczoraj z sir Lytto- 
nem Bulwer.

D aily News je s t  zdania, że wycofanie się xięcia 
Napoleona z rządu, nie wpłynie bynajmniej na 
zmianę widoków i polityki francuzkiej.

Z Nowego-Yorku donoszą pod dniem 24 lute
go, źe kw estja K uby wciąż zajmuje kongres S ta 
nów  Zjednoczonych. (Le Nord.)
b a  A M E R  Y  K  A....x.,

W edług wiadomości z M exyku z dnia 1 lutego 
nieporozumienia pom iędzy rządem  Zuloagi a po
słem angielskim, załatwione zostały układem p ro 
ponowanym przez ostatniego, a przyjętym  bezwa
runkowo przez pierwszego natychm iast po odzy
skaniu prezydentury, Układ ten  w d. 2ó stycznia 
podpisanym  został. Pozostają więc jeszezć tylko 
francuzkie zatargi dp usunięcia. (N. P, Z .)

A N G L J A .
Londyn 8  marca. Półurzędow y Herald, organ 

obecnego m inisterjum  torysów, k tóry  od tygodnia 
ani słowa o kwestji włośkiej nie wyrzekł, a naw et 
o ostatnim  artykule Monitora nić nie miał do po
wiedzenia, w ystępuje dziś nakoniec z objawem 
swojego przekonania, źe Francja nigdy nie miała 
zamiaru zakłócić spokój europejski, pomimo, że 
rzeczywiście zachodziły spory  pomiędzy nią aA u- 
strją, które od publiczności źle zrozumiane, nad 
miarę powiększano. Cesarz Napoleon pozostał 
wiernym przym ierzu z Anglją, a zaspokajające u- 

' sunięcie trudności dyplom atycznych z Austrją, 
nowym je s t  dowodem, ja k  wysoko to przymierze 
ceni.

— W ygnańcy rteapolitańscy, których tylko j e 
den okręt Stanów  Zjednoczonych podjął się za u- 
mówioną summę przewieźć do Ameryki,, zbunto
wali się na okręcie, odebrali kapitanowi dowódz
two, a oddaw szy je  komu innemu, kazali zawieźć 
się do Irlandji, zkąd podobno do P ie m o n tu  wrócić

—  Ale to uczony człowiek ca łą  gębąf — 
przerw ał Samuel urażony tem że jego przy
jaciela posądzano o niepiśmienność.

— Jak  z nieba spadł! — zaw o ła ł dyre
ktor, aŁe dąjmy ©n* spocząć!

-T  Przdewszysftkiem dajmy mu jeść! — 
rzek ł w węgierce m ężczyzna —  posłaliśmy 
po zrazy i butelkę pfwa, półączywszy kredyt 
mój i Samuelka.
■ —  Nie od rzeczyi. potw ierdził stary , — i 

j.i trochę głodny jestem r . .
Na wschodkach też da ł się słyszyć chód 

P aw ełka  który wszedł z talerzam i i miską o- 
tłuczoną niosąc straw ę z blizkiej garkuchni, 
a  butęlka piw a papierem  zatknięta w ygląda
ła, mu z kieszeni., yj8 bnbf.d oiwolóio sinffl

Pomnę ten cały  wieczór, tak  mi ©ię> dziwce 
jego postacie i świat d la mnie nowy silnie 
w pamięć w raził —  posiliłem się kawałkiten&i 
chleba i milczący siedziałem przy ich wesołej 
wieczerzy, k tó rą i pan Samuel niby żartem  i 
dlą tow arzystw a tylko jako  niepyszny po
dzielał. £ j£.,jjox3 vdonibiq  /Si-m-inif

Gdy się później rozeszli a  my zostali we 
dwóch tylko, Samuel przypom niawszy sobie 
że przederanę utrzym ywał iż stoi u prezesa,



Zmierzają. Kto przypomni sobie wzmianki turyń- 
r  skich dzienników o układach z Ameryką, ten poj- 
u toie, źe cała ta  historja okrętowego rokoszu prze- 
£ ciwko amerykańskiemu kaptanow i, je s t tylko czy
li stą komedją.
r  — M orning Herald następujące czyni uwagi 
v aad artykułem Monitora powszechnego-.
1' "Nie zawiodły nas nasze oczekiwania pokojo- 
V *e. Słusznie powiedział p. Dizraeli, odpowiada- 
śj JSc na interpellacje lorda Palm erstona, źe opinja 
>' PubliCZna w naszych czasach w yw iera znakomity 
/  ""pływ na postanowienia m inistrów, a  naw et pa

l ą c y c h .  Otóż we w szystkich krajach Europy,
•» Opinja publiczna energicznie się oświadczyła prze- 
ii Ciwko wojnie. Cywilizacja zwiększając łatwość za- 
r spakajania potrzeb, utworzyła naturalnie noWe po- 
t, trzeby. W  interesie więc leży wszystkich ludów,
A dachowania zgody i harmonji, aby się mogły roz- 
rl WijaC przyjazne stosunki z sąsiadami, 
i' Kupiec stał się dziś potężniejszym niz bohater, 
k Wszędzie pierw iastek handlowy bierze górę, a 

nieporozumienia i nieprzyjazne kroki, nader szko- 
'  dlivvie wpływają na przem ysł i handel. W ojna
- Wstrzymuje zawsze cywilizację i pozbawia ludz-. 

kość dobrodziejstw  postępu przynajmniej o wiek
"j Cały.

W ątpim y bardzo, aby które z mocarstw euro- 
a pejskich zamierzało na serjo o prow adzeniu woj- 
i Uy; jeśliby podobna klęska miała miejsce, to Wszy

scy energiczne czynić będą usiłowania, aby jej 
'  przeszkodzić. W szak i w życiu pryw atnem  jedno
- sławo lekkomyślnie wyrzeczone, może spow odo

wać nieporozumienia, k tóre trudno załagodzić. Na 
nieszczęście, drażliwe rozprawy zaszły, pomiędzy 
Francją i Austrją, a dochodzące niektóre z nich 
°<ł czasu do czasu wiadomości publicznej, zwięk
szały niespokojność. Dopóki stosunki m iędzy te- 
mi dwoma mocarstwami były w podobnym stanie, 
trudno było, jeśli nie niepodobieństwem, aby sło- 
Wa monarchów nie były  opacznie tłomaczone.

W śród  podobnego przesilenia, wpływ mocarstw 
przyjaznych i niezależnych skutecznie działać m o
że. Stanowczy ton Anglji i innych m ocarstw  eu
ropejskich, nie został straconym  dla Francji i Au- 
strji. Przekonano je  o ważności, jak ą  ich sprzy- 

; uńerzeńcy prźyw ięzują do utrzym ania pokoju. Z a
chowanie boWiem pokoju stało się potrzebą, k tó 
rej żaden rząd  zaniedbywać nie może i nie pow i
nien, a każde .z n ich starało się unikać najm niej
szego podejrzenia o wojenne zamiary.

N igdy być może Izba gmin nie okazała się wię- 
l cćj jednom yślną, jak  w dniu, kiedy pan Dizraeli 
[ odpowiadając lordowi Palm erston, zapowiedział,
. iż zasady pokoju i pojednania powinny być prze- 
, magająceini. Posłannictwo lorda Cowleya przed- 
. sięwzięte zostało z wiadomością, jeżeli nie ze zgo

dą cesarza Napoleona, a wiadomość o rychłem  
• Wycofaniu wojsk francuzkich i austrjackich z^pro- 

Wincji rzymskich, uważaną była wszędzie jako 
gwarancja inaterjalna trwałości pokoju. W brew  
Wojowniczym pogłoskom na giełdzie rozsiewanym,

■ p.ewność zgodnego rozwiązania z każdym dniem 
i zwiększała się. Nakoniec organ urzędowy państw a

a to jest tylko tym czasow e mieszkanie jego  
ludzi, zapow iedział mi że dla mego towarzy
stwa zanocuje ze mną. Nie chciałem  przyjąć 
łóżk a które mi ofiarował i położyłem  się 
w k ą c ie  na przyniesronćj słom ie, a gdy n a 
zajutrz zbudziłem się, było juz dobrze po po
łudniu, a w izbie nikogo.

Zostawiony sam sobie miałem czas zastano- 
w ic się nhd położeniem  mojem, ale środków  
wybrnięcia z niego nie m ogłem  znaleźć 
w  żbolałój główie,^ pragnąc tylko śmierci i 
konica utrapionego życia ...

Nad wieczór przyszedł stary pan Jacek  
sąm^ na ten raz w fartuchu zawalanym  farba
mi gdyż przystawkę jakąś wltaJŚciwmalowaił, 
zobaczyć co się ze mną dzieje, w idząc mnie 
siedzącego w kącie na moim barłogu, zbliżył 
się do mnie z twarzą pełną poczciwśj lito-

ij w iiiaoiH 88 scismm.W - tttaM
ww Słuchajno waćpan, —  tfzekł, —- poga

dajmy z sobą szczerze, coś to Zbroił takiego? 
prżytsnaj się? nie zabiłeś przecie? nie ukra
dłeś? ^ w ^ T ss - ilo q sw r a£ ussnsiw w jila

Spojrzałem mu w ocay dziwnie;, a widząc 
w nich oburzenie, pochw ycił manie za  rękę i 
4odfe-*«V.,ł> y t h -royfo

francuzkiego, przerw ał dotychczasowe swoje m il
czenie. W  sobotę Monitor oświadczył, źe cesarz 
przyrzekł królowi sardyńskiem u obronę w razie 
napaści źe strony Austrji, ale nic więcej. Uczy
nione przytem zostały Wyjaśnienia co do mniema
nego uzbrojenia Francji.

F ak ta te  spraw iły pożądany skutek. Papiery  pu 
bliczne poszły w górę i miejsce obaw zajęło zau
fanie. Pomimo tego w szystkiego co mówiono i pi
sano, aby rozsiewać niezgodę i nieufność, Cesarz 
pozostał w ierny swym zobowiązaniom uczynionym  
przy  w stąpieniu Ua tron—nie odstąpił od swej p o 
lityki pokójowćj.

M inisteijum angielskie pojęło dobrze, że oświad
czając się na jed n ą  łub d rugą stronę, pogorszyć 
tylko może sprawę, Wzywało więc tylko swych 
sprzymierzonych, aby szanowali ściśle istniejące 
traktaty , i starali się utrzym ać pokój powszechny. 
Szlachetną odpowiedź dał Cesarz Napoleon na to 
wezwanie, ponaw iając zapewnienie o swej pokojo
wej polityce. , . A QIH ylja

A rtykuł Monitora daje nam to mocńe przekona
nie, ze niedługo czekać będziem na przyjacielskie 
rozwiązanie nieszczęśliwego nieporozumienia mię
dzy F rancją i A ustrją.

— Times podaje w otrzymanej depeszy z D u
blina następujące szczegóły o wylądow aniu w Cork 
deportow anych Neapolitańskich.

Około siódmej godziny z rana, w niedzielę j a 
kiś okręt pod flagą am erykańską w szedł do por
tu.'Queenston, i stał się przedmiotem wielkiej c ie
kaw ości i zajęcia, gdy się dowiedziano, iż na p o 
kładzie jego  znajduje się hrabia Poerio ze swemi 
towarzyszami w liczbie sześćdziesięciu.

W yw ieźć ich miano do Nowego-Yorku, gdzie 
rząd  Neapolitański zobow iązał się każdemu z nieb 
wypłacić na koszta urządzenia się w ;Ameryce po 
130 dolarów  (650 franków). ' ;e debiteysew sesaq 

G-dy okręt w ypłynął na pełne morze, wygnańcy 
neapolitańscy, k tórzy  byli liczniejsi, niż Osada, wy
nosząca tylko 17 ludżi, zbuntowali się i domagali 
się od kapitana, aby zamiast do Ameryki, p łynął 
cło Irlandji. Gdy kapitan odmówił, siłą pozbawio
no go dowództwa, oddano takowe drugiem u za
stępującem u go oficerowi marynarki.. N iektórzy 
z wychodźców, są znakomitego urodzenia, a Wszy
scy odznaczają się wyźsżetn ukształeeUiem. Jak i 
będzie ich los? nicjeszcze nie wiadomo. Czy zo
staną w Anglji, czy też przyjm ą służbę podsztan- 
darem  Sardynji, k tóra ich niezawodnie pod swoją 
weźmie opiekę. (Lc fio rd )

•A;- !,UV HS n ’ R  J A. 1
Wiedćń 10 marca. Niedawno Jego Cesar. Mość 

wezwał do siebie Xięeia W indischgraetża feldiriaf- 
szałka i m iał z nim przeszło godzinną rozmoWę. 
W  W iedniu rozeszła Się wieść, iż okoliczność ta  
w róży xięciu m issję Wielkiej wagi.

— Gazeta Kotońska twierdzi, źe jeden  z red a
ktorów  Gazety A ugsburskie j Dr. Orges, autor wie
lu  artykułów  o kw estji włoskiej, zaproszonym  zo
stał w razie wojny na sprawozdaw cę do głów nej 
h w ć d n ry a u s tr ja c k ić j^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ó te im ^ P ł^ K /fg ^

—  Jakaś kobieca sprawka... rozumiem, 
gdzie djabeł nie może babę pośle... stare dzie
je! Ale to boli, boli i zaskorupieje! a  ży ć  i 
jeść  potrzeba... co m yślisz robić? ,k .nmsinaib

—  Niewiem  jeszcżei lois .ywjssmiiW s manio 
—- Cóześ robił dotąd?
—- Byłem  nauczycielem  prywatnym...
—  Otóż to jdst, łatw o się dorayśtćć, była  

partienka w domu, zwąchali się państwo, i ; 
bieda, tatko wypatrzył... tak? nie? *

M ilczałem  pomieszany. M K t u t ó  WsishS 
. Ooś pfeWhie w tym ródzaju, —  dodał—  

nie dopytuję, ale Co myślisz? ero?
—  Jeszczem  nie przyszedł do siebie...

A jeśliby w-w aćpanu ochota się znala
z ła  d«-naszego swobodnego życia? hę? może- 
byśmy z sobą się porozumieli... Między natńi' 
m ówiąc, jh w ykształciłem  już ze stu znako
mitych artystów1.nie lićhąc suflerów, m aszyni
stów i dekoratorów których Wyuczyłem tak
i e  i dziś mają chleb i s ław ę ... mam passją  
zajm ować się kształceniem  m łodzieży... gdy-; 
byś chciał? Zawód trudny, talent rzadki, w y
magania w ielkie, ale przy głodnym  żołądku i 
dobrych chęciach co niepodobnego? Ja sam  
Wszystko winienem sobie, bo nieśmiertelny

F R A N C J A.
frary i  $  marca. Dym issja xięcia Napoleona jako  

ministra Algierji i Osad, o tyle m a  jedynie znacze
nia politycznego, o ile to obchodzi osoby należą
ce do daw nych stronnictw , k tórych  widoki cho
ciaż zręcznie zamaskowane, łatw e są do odgadnię
cia. F ak t zaś sam przez się mało je s t znaczący. Nie 
je s t bowiem dla nikogo tajamnicą, źe od czasu u- 
tw orzenia nowego ministerjum, nienajlepsza , pa
nowała liarm onja w łonie gabinetu. Stanowisko 
naw et nowego m inistra jako xięcia z rodziny pa
nującej , było powodem rożnych nieporozumień, 
które tylko pojednaw czy duch Cesarza usuwać po
trafił. , , .

Ostatnie publikacje w Monitorze, k tó rych  nie 
roztrząsano na radzie ministrów, [mogły się także 
nie podobać xięciu-ministrowi. T a  różność w  za
patryw aniu się na rzeczy, do której -zapewne i d a 
wniejsze pow ody przyłączyć się m usiały, skłoniły 
xiecia do podania się do dymissji; Cesarz tym spo- 
sobęip znalazł się między dwoma ostatecznościami, 
albo przyjąć dyinissję swego kuzyna, albo podzię
kować ministrom za ich usługi. Zmiana m inistrów  
w obec.nem położeniu, była niemożliwą; byłoby to 
to samo, co dać przewagę stronnictwu wojennemu, 
usprawiedliw iać pogłoski rozsiewane przez nie
przyjaciół w  Niemczech, a tern samem popierać za- 
miąry Austrji. T rzeba było wybierać m iędzyuczu- 
ćiem pokrew ieństw a a obowiązkami m onarchy. 
Ćeśarz nie wahał się ani na chwilę i w tern w szy
scy mu słuszność oddają. Nie podzielamy w szak
że zdania tych co w idzą w zaszłym w ypadku zmia
nę polityki ze strony  Cesarza, m ylą się wielce, jak  
również i ci, k tórzy utrzym ują, iż to oziębi stosun
ki Cesarza z jego  kuzynem.

—  O pom yślnym  skutku  posłannictwa lorda 
Cowleya, mniej Zaczynają powątpiew ać. W szy
stkie wiadomości z Niemiec, a mianowicie z W ie
dnia, zgadzają się, źe gabinet austrjacki z chęcią 
się skłonił na rozpoczęte przez lorda negocjacje. 
Podobno od samego Cowleya nadszedł do P aryża 
list, w którym  oświadcza, że je s t ze swego posłan
nictw a zadowolony i dobrego skutku praw ie je s t

. pewny. . j jp.j yv/sd ) bęńho ‘*nhn ęjnm
—  Nota w Gazecie W iedeńskiej daje poznać 

pośpiech, z jakim  rząd  austrjacki stara się porozu
mieć ze stólicą apostolską co do uregulow ania ewa
kuacji państw a kościelnego, Usposobienie rządu  
francuzkiego; również je s t takie same. W iadomość 
podana przez Constitutionnela, jakoby, telegrafem 
w ysłano rozkaz bezzwłocznej ewakuacji, okazuje 
się fałszywą. Francuzkie w ojska na żądanie Papie- 
źą zajęły Rzym, opuszczą więc go w tedy i w  spo
sób jaki Jego Swiętobłiw ość uzna za właściwy. 
Praw da, iż rząd  papiezki wyraził już  gabinetom 
pkryzkierau i  w iedeńskiemu życzenie, aby w ojska 
cudzoziemskie opuściły jego państw o, lecz zara
zem objawił aby w tym  celu rozpoczęły układy, 
gdyż pojął dobrze, iż tylko jednoczesna ewakua
cja nastąpić może. Rządy francuzki i austrjacki 
natychm iast odpowiedziały, iż- są gotowe zadosye 
uczynić wymaganiom Papieża. Ew akuacja więc 
u z n a n ą ^ o s tą ła ^ v z a s a d z ię ^ ^ o z o s t^ ^ t^ lk ^ ^ ^ ^ -

Bogusławski który był moim przyjacielem, 
już mnie w ziął gotowego i dojrzałego... byle 
chęci! m ażćsz zostać znakomitym artystą na
wet! maisz fizys przyzwoitą, czytać i pisać u- 
raićśż! m ożesz zaraz rdzpoeząć od lokajów i 
tłumu... Zawsze to kaw ałek chleba, a jeśli ci 
się frzeba ukrywać, nigdzie lepićj jak u nas...

— Dobrze, dobrze, —- rzekłem;-*4- ale daj
cie rhi zebrać myśli, odetchnąć!
; —- Zbieraj! oddychaj! swoboda zupełna... 
nić słuszn iejszego,— dodnł stary.—  Otpatrz 
ną Śamuela, między nami m ówiąc, urwipołeć, 
talentu żadnego, a że w mojem towarzystwie 
hiedostawało artysty, już na chleb zarabia i 
kto tvie? może się na czarne charaktery wy
robi i.. W aćpan m iałbyś róle drugich koćhan- 
h W K . WS.OVS ' ,voeo

W idząc że spuściłem głow ę, stary orzu- 
c ił spiesznie, r .. . n  mit

—  Ale nie nalegam, nńój czas do nam ysłu, 
tymezasem 1 ci jeść  przyślę*" a potem zoba
czymy.

{Dalszy ciąg nastąpi.)



gulowanie w arunków i czasu w  jaki ma bvć u sk n - 1 i j
tecznioną. Stosow ne propozycje podano do uzna I R • n??od “T ru“ unskiego. Tak mi Panie
nia Papieża. 1 P 7  J6 P° dan°  d°  UZna' Boze dopom oż “ N aszego przyszłego postępow a-

Rząd francuzki ze swej strony nie zamierza ani 
przyspieszać ani też opóźniać ewakuacji. Oczeku-
je  on az rząd papiezki przekona się ó konieczności 
zaprowadzenia porządku, który bezużyteczna u- 
czyni obecność w ojsk cudzoziem skich' N ie pra
gnie zaś przez nagłe opuszczenie Rzymu i Civita- 
Vecchji postaw ić go w  krytycznym  położeniu, ani 
tez krępować w  zamiarach pr?ez dłuższy tamże po
byt w ojska francuzkiego.
, Dyplom acja uważa za rzecz prawdopodobną, 

ze po załatwieniu na konferencjach paryzkich kw e- 
stjiX ięztw  Naddunajskich, zbiorą się drugie w  L on
dynie, dla uregulowania spraw w łoskich.

M ówią, ze miejsce xięcia N apoleona w  mini
sterstw ie osad 1 Algierji, którego tym czasow o za
stąp ił pan Rouher, (nie zaś Boucher jak  mylnie 
podał S(. Anz.J, zajmie p. Persigny. Wiadomo*ść ta 
nie zdaje nam się nieprawdopodobna. (Le Nord ) 

N I E M C Y . '
H annower 9  marca. Gazetu P ółnocnych  Nie

miec pisze: Mamy pow ody dom yślać się, ze w czo
raj przedłożone stanom państwa żądanie miljona 
na cele wojenne, było dziś przedmiotem narad taj
nego posiedzenia izby drugiej. Tym  sposobem  z y 
skuje na w iarogodności i to przekonanie, że rząd 
tutejszy proponow ał zw iązkow i niemieckiemu go- 
towosc* wojenną.

—  W edług Gazety W ezcrsk ie j, wydano roz
kazy pomnożenia koni w  artylerji o 50 na każde 
8 bateiji, to je s t  2 konne a 8 pieszych, co ilości re
m onty o  400 koni powiększy. (Neu P r 7 ta  1 

P R U S  S Y  * ■ ■
B erlin  10 m arca  P iszą z Paryża: Pew ien ro

dzaj manifestu w  Monitorze, pióra podobno sam e
go Cesarza, w szystko przewrócił do góry nogami. 
Nikt juz me w ierzy w wojnę, chociaż znów  rozsą- 

m ludzie nie ufają pokojowi. Papiery się podno
szą, skutkiem w yższych  notowań w  W iedniu i Lon- 
dym e. W  Piem oncie w szystko w róży przesilenie, 
tam tejsi ministrowie i ich zw olennicy śmieszna 
mają minę, odkąd Cesarz obaw y ich i nadzieje 
w  M onitorze szaleństwami nazywa.

W roclaw  8  marca. W  dniu wczorajszym obcho
dzono tu 50cio-letni jubileusz założenia 1 Igo puł
ku piechoty, którym  dow odził przez czas niejaki 
osobiście J. K. W . X .  Fryderyk W ilhelm . Fakt 
ten. jak  zapewniają officerowie, je st jedynym  w  ar- 
mji pruskiej. To też J. K. W . przybył na obchód  
en, w  którym w zięły udział najw yższe w ojskow e  

znamienitości, jako to g łó w n o d o w o d zą cy  jenerał 
xiąze Radziwiłł, posiw iały hr. H enckel von Sori- 
nersmark, jenerał von Rahden i inni. Dzień cały  
trwały uroczystości i uczty, i zakończono je balem  
dla w ysłużonych i obecnie służących pod sztan
darem tego pułku wojowników, który to bał J. K  
W . otw orzył po onezem. Miasto było ośw ietlone  
a radosne okrzyki do późna się przeciągnęły.

Y i r v T i i ; f>reussische Zeitung.J
XIIjZTW A NA D D U N A JSK IE  

O dezwa xięcia Alexandra Couzy ogłasza obję
cie przez siebie hospodarstw a w ołoskiego, i w y-

następujeDiejak0 pr° ° ram sw eS °  rządu, brzmi jak

Połączone X i§ztw a ._ M y  Alexander Jan Iszy  
z laski B ożej a z woh narodu xiążę M ołdawji i 
W ołoszczyzny, wszystkim  obecnym pozdrowienie.

„Naród przez sw oje prawe organa, przez na
rodow e zgromadzenia w  Jassach i w  Bukareszcie 
obrał nas xięeiem  M ołdawji i W ołoszczyzny. Ten  
w ielki akt narodow y w ypływ ający z jedflom yśl- 
ności g łosów  obu zgromadzeń, połączył tron St&- 
tana W ielkiego z tronem Michała Śm iałego. W  o- 
czac i naszych akt ten je s t  tryumfem zasady, któ  

ser?a w szystkich Rumunów; tryuin
iT n  Jn S ° CZe-ma rumuil8^iego! W stępujem y na 
tron pod  imieniem Alexandra Jana I, dumni i
szczęśliw i, .z widzimy miano nasze zam ieszczone 
m iędzy nazwiskami w ładców  W ołoszczyzn*. P ier, 
w szą naszą pow innością je st  zwrócić się do was, 
kochani w spółobyw atele w ołoscy, życząc wam  
szczęścia i pokoju, oraz w ypow iadając nasze ży 
czenia i zamiary. ^

„Zanim w stąpiliśm y na tron wołoski, złoźyliś- 
“ y  w obec zgromadzenia narodow ego przysięgę  
następującą; „Przysięgam  w  imieniu T rójcy Śej
T  °  i CZa narodu: ,z z w szelką starannością bę
dę s rze z praw i dobra połączonych xięztvv, ze  
poc czas moic i rządów szanow ać będę ustaw y
■nr a  r Uli (T TllPh . r * . .

, . "  o p o s tę p o w a -
ma w  zarządzie W ołoszczyzną nie możemy lepiej 
przedstawić jak  powtarzając przemowę mianą

I n3S prZy w st?Pien>u na tron mołdawski:
„Będziem y xięciem  konstytucyjnynvm  szanując 
wszelkie prawa zgromadzenia narodowego; w szy- 
s  l e  czynności naszego zarządu zmierzać będa 
do rozwinięcia instytucji uznanych w  Europie za 
dobre, oraz do trwałego i rzeczyw istego zapro
wadzenia reform koniecznych; aby społeczność  
naszą oprzeć na w ielkich zasadach będących pod
waliną państw now ożytnych.

»Ahy te w ielkie reformy przyniosły pożądany  
skutek, to je st szczęście społeczne, oczekujem y i 
żądamy od w szystkich naszych w spółobyw ateli 
w sze lego stanu i znaczenia, aby zapom nieli 
przeszłości. Jedynie zgoda i m iłość m iędzy syna
mi jednego kraju i narodu, tylko zupełna harmo- 
nja w szystkich  k lass społeczeństw a, jednocząc  
siły , może cel ten osiągnąć. W  ten sposób  rząd i 
naród wspom agając się nawzajem, możemy ojczy
znę naszą podnieść z upadku, w  jaki ją  w epchnę  
ły  ciężkie nieszczęścia w przeszłości.

„Posłannictw o nasze je s t  piękne, lecz je st  za
razem nadzwyczajnie trudne! W tedy jedyn ie sp eł
nić je  zdołam y, jeżeli będziemy mogli rachow ać  
na szczery udział i pom oc naszveh w spółobyw a
teli; każdej zaś chwili starać się będziem y zasługi
wać na takowe. O dwołujem y się do patrjotyzmu, 
gorliwości i czynności urzędników publicznych, 
Dędących organami rządu w  jego stosunkach  
z pry watnemi. Uszanowanie dla praw bardzo p o 
dupadło a z niein w szelka władza rządu. Pow aga  
prawa musi być przywróconą. Chociaż władza 
w ykonaw cza będzie na przyszłość organem jak  
najściślejszej prawości, jednak musi bvć silna i 
przez w szystkich  szanowaną. K ażdy obyw atel 
kraju musi mieć na przyszłość zapewnioną obro
nę ązci, życia i majątku. Obrona tych w ielkich  
dobr je s t  obowiązkiem w szystkich urzędników  
publicznych. Jak z jednej strony z największą ra
dością uznawać i nagradzać będziem y w szelką  
zasługę, wszelkie pośw ięcenie się i w szelką zacna  
służbę w szystkich urzędników, tak też z dru
giej strony postanow iliśm y silnie, w szelkie prze
kroczenie ustaw  karać z niezmienną surowością, 
bez żadnego względu na osobę.

„Oto je st  nasze wyznanie wiary które składamy  
przed W ołoszczyzną, podobnie jak je  złożyliśm y  
przed M ołdawją. Kraj uznaje trudność i ważność 
posłannictwa powierzonego nam wolą narodu. Ma
m y odwagę przyjąć toposłannictwo i prosimy Bo
ga o encrgję aby go spełnić. Spodziewamy się roz
sądnej pomocy i miłości ojczyzny od ludu pragną
cego się odrodzić i być godnym  nazwiska: narodu 
rumuńskiego! W szystkim  naszym  w spółobyw ate
lom nasze książęce i braterskie pozdrowienie! Oby 
B óg  opiekował się połączonemi Xięztwaini!“

. . i (C zas.)

Prelekcje chemiczno-gospodarskie przekład J. R o g o w 
skiego Rsr. 1 kop. 50. — W. Łoziński, Szaraczek i Kaf' 
mazyn powieść Rsr. kop. 65 .— L. Siemiński, Kilka ry
sów literatury i społeczeństwa, od r. 1848 —1858 i  ton>y 
Rsr. 2 kop. 40 .— W . Szekspir, Jufjusz Cezar tragcćj* 
w ociu aktach, przekład A. Pajgerta Rsr. 1 kop. 35. "  
Podręczna Encyltlopedja powszechna, czyli opis treści,p0' 
działu i zasad wszystkich nauk. Rsr. 1. — Wł. S y r o k o m l a  
Szkolne czasy,  nowe opowiadania Jana Dęboroga. Rsf'
* • Literatura nadobna wierszem i prozą  p. O. T. Rsr'
 ̂  ̂ Noworocznik Wolnych kartów,, zebrany przez ber

cianów Polskich kop. 60 .—  Przewodnik w leczeniu kr»' 
pu  i kokluszu, oraz niektórych zapaleń gardłow ych, we
dług zasady homeopatycznej, poprzedzony przedsW 
wieniein nauki lekarskiej homeopatycznej Hanneman»> 
kop. 75. — Powyższa xięgarnia posiada niektóre dzieł* 
poszukiwane, od dawna wyszłe z obiegu xięgarskieg0r 
Jana A lbertrandego: Dzieje Królestwa Polskiego, wyda
nie ponowione według edycji z r. 1766 i powiększone 
dodatkam i, 2 to m y — J. S RzesinsVi, Trzy kodexa fran
cuskie, cyw ilny,postępow ania sądowego i handlowy.-^ 
J. A. Rogron Kodex postępowania cywilnego, przekład 

. Dzierozyńskiego 2 tomy.— Słownik jeżyka Polskiego 
p. Linde (pierwszej edycji) 6 tomów. —  Biblioteka kie
szonkowa klassyków Polskich, wydanie Bohrowicza Lipsk 
36 tomóvv- ; (Ner 7 4 . - l . V _

Bank Polski. Odwołując się do dwukrotnych  
ogłoszeń o zatraceniu obligu banku polskiego nf 
9883 , na kapitał złożony w dniu 6 (18) września 
1844 r. w sumie rs. 500 , przez księdza Atanazego 
Czerniawskiego, następnie odstąpiony na własność 
radzcy kolegialnego Seńko, podaje niniejszem do 
wiadomości, że z powodu dopełnienia formalności 
wskazanych postanowieniem rady administracyj* 
nej z dnia i (19) lutego 1850 r., i gdy nikt dotąd  
z obligiem zaginionym do banku nie zgłosił się, 
bank polski w zastosowaniu się do obowiązują
cych  przepisów, oblig bankowy nretn 9883 ozna
czony, z dniem dzisiejszym um orzył.—  W arszawa 
dnia 19 lutego (1 marca) 1859 r. — W ice-prezes, 
rzeczyw isty radzca stanu, S. Szemiot/i.— Naczelnik  
kancelarji, radzca dworu, G. R adyński.

W dniu 3 (15) marca r. b., o godzinie l2ej z rana, w War
szawie na targu publicznym Grzybów zwanym, różne czapki i 
towary galanteryjne i w dniu 4  (16) t m. i r., o godzinie |lój 
Z rana, w rynku Starego Miasta, meble; oraz w dniu 5 (17) 
”la™  r’. p S°'lzinie I lej z rana, w rynku Nowego Miasta,
s/et kom.1 la’ przez licytacie sprzedane będą —Skim-kow-

Łiteratura JPerjodifcsna.
P od  znaczkiem w w  Gazecie W a rsza w sk ie j  

czytam y bardzo pocieszającą wiadomość, szcze- 
gólniej dla gospodarzy w iejskich. Pan M ichał 
W ysocki tutejszy kupiec, zbudow ał now ą zupeł
nie żniwiarkę sw ego pom ysłu , a tak p r o s t e j  me
chanizmu, ze kaźden stelm ach na wsi, byfe miał 
okucia z W arszaw y, zrobić ją  może, a każden ko
wal w razie zepsucia naprąwić. M aszyna ta za
stosow aną jest zupełnie do każdej uprawy -ra n 
tu, tn ie , bez  względu na bruzdy i z a g o n y ,\  do 
jćj prowadzenia, dosyć je s t  jednego konia i j e 
dnego człowieka. Pan W ysock i stara się o patent 
swobody na swoj wynalazek.

Gazeta Codzienna  przedrukowała dosłownie  
z Kroniki  Nru 67, sprawozdanie z czynności ko
mitetu, powołanego do ocenienia konkursow ych
Jcomedji. J

Kur j e r  donosi, że obyw atel pocz&śny Gincburg, 
złozył w  Mimsterjum dóbr państwa rs. 10,000  
w  biletach pożyczki pięcic-procentow ej, przezna
czając procent ten na nagrodę dla żydów  rolni
ków .—  Na w ystaw ę krajową sztuk pięknych przy
był krajobraz p. Schouppego, przedstawiający  
Zamek T enczyn, przeznaczony do Krakowa, p o
zostanie w ięc tylko 8 dni na tutejszej w ystaw ie.__
Znany pisarz ludow y J. K. Gregorowicz, przed  
się wziął wydaw nictw o Bibljoteki ludow ej.

. C

PRZYJECHALI DO W ARSZAW Y. 
Cieszkowski W ładysław  ob. z Łukow ca nr 6 i5 . —-  

Ilejman Wilhelm ob. z gubernji Kijowskiej nr 625. —  
Jastrzębski Stanisław  ob z Działoszyc nr 1) 4. —  Ja- 
rochow ski W ładysław  ob. z Krasnego nr 625. — K o
chanowski Hieronim ob.;z Radzanowa nr 4 7 6 .— Łago- 
dziński Felix ob. z Kowna nr 603. — Mleczko Jan ob. 
z Śniadowa nr 638 .— Mrozowski Józef ob. z Chrzano
wa n r 625. —  Splikow ski Karol ob. z gubernji K ijow
skiej n r 625. — Szam ota Sew. ob. z M fanow a nr 584. 
Zakrzewski Jó zef oby. z gubernji K ijowskiej n r 625. 

W YJECHALI Z W ARSZAW Y.
Baczyński Stanisław ob. do Smiłowa. —{Chmielew

ski A lexander ob. do K ijow a.— Kulczycki Ludwik in
żynier do Dynaburga —  Łuczyński Jan ob do Płocka. 
Roszkowscy Mikołaj ob. i Konstanty ob. do Uściługa. 
Trzciński H enryk ob. do ta b o ro w a .— ^Vroczvński Ce
zar ob. do Ż ytom ierza .—  Z aborow ski Ignacy ob. do 
Zalesia.— Jabłonow ski Aloizy ob. do K rakow a. Ma
ciejowski Ignacy agronom do Paryża.—  Uwarow ra d 
ca stanu kam erjunkier dworu JEG Ó  CESA RSK IEJ MO
ŚCI do Paryża.

CKSY T A iio n w e  w a iis x a u y h ig

do d n ia  13 Marca 1858 roku.
rsr. kop. |

Zyta korzec „ „ „ „ 2 85
Pszenicy wyborowej 5 70

„ „ średniój . 5 —
Grochu polnego „ „ 4 50 

„ „ cukrowego „ 5 35
Gryki „ „ „ „ „ „ n 2 25 
Jęczmienia „ „ „ „ „ 3 — . 
Owsy ,  „ „ 2 55
Mąki pszennój korzec 7 _
Kaszy jaglannej kor. 5 —

rsr. kop. 
» grycza zwy. k. — — 
„ „ drobnój g. — —

Momy fura zwyczaj. 7 —
Drzewa sosno, sążeń 7 50
Masła solonego funt -— 27 

„ bez soli „ — 25 
Kartofli korzec „ „ „ 1 20
Okowita bez akcy. g.— 42 
Siana cetnar „ „ „ 1 35

1 u • 1, s/.aiiowac uęuę ustaw y 1 W U l K M I R ^ i B  1
W C  ,Po st§Pow a0 w e wszystkiem  i dla Xięgarnia A N O W O L E C k l f n n  tb  1 *w szystkich , 1 ze zawsze bede miał na A. N D W O L E C K ł E f l O  wprost kolumny Zy-
  ---------------------------------gĄg miał oku dobro ) gmunta Nro 457, otrzymała nowe dzieła: Stockhardt:

—  H 1),Uka,1,i J - Unsra ~  Wolno -  Warszawa dnia 2 (U )  Marca 1859 r. -  Star:ry Cenzor, F" ‘sobies-.czańsk"

TEA TR  W IELK I. Jutro: K orsarz.

0 * 1  i  W i e l k i e  P r z e d s t a w i e n i e  
w  U je ż d ż a ln i  p r z y  u l ic y  K r ó l e w s k ie j .

Sprostowanie. —  W  numerze 65 K roniki w artykule!’ 
podpisanym przez Marcina Prawdzica, zaszły w  druku 
następujące omyłki: najprzód, w szpalcie 3 wierszu 7, 
rachując z góry zamiast skromność, powinno być skromno
ści, następnie w wierszu 10 niepotrzebny wyraz także, 
dalej w wierszu 26 niepotrzebny wyraz sq, poniżej 
w w isrszu 37, po wyrazach sam pierwśj się upewnił, o- 
puszczono o rzeczywistości onych; nakoniec w wierszu

(>PuszczQQ0 nie wynurzył.


